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Z PO LSK I.
Z  R ady  M in is tró w .

i ot.) Na posiedzeniu dnia 19 
>. i. Rada M inistrów zatwierdziła 
br.-Jżet Komisarza do walki z epi- 
demjarr? oraz uchwaliła: utworze­
ni*- komisji oszczędnościowej przy 
ministerstwie skarbu, podwyższenie 
> grodzenia członków komitetu 
jyrekcyjnego pocztowej kasy osz- 
•ędności, rozporządzenie w spra- 

vie zniesienia urzędu elektryfika­
cyjnego i rozporządzenie w przed­
miocie zaliczek na poczet podatku 
obrotowego, obowiązującego w b. 
dzielnicy pruskiej.

Pozatem przyjęła Rada M ini­
strów następujące wnioski:

Ministra b. dzielnicy pru­
skiej w przedmiocie podniesienia 
)jda lku  od piwa w b. dzielnicy 

Pruskiej; ministra skarbu w 
przedmiocie zmian w opodatko­
waniu piwa na obszarach b. zabo­
ru rosyjskiego i auslrjackiego; 
m inistra sprawiedliwości w przed­
m iocie ustawy o prawie prywat- 
nem, międzynarodowem i między- 
dz>!nicow-sm; kierownika m i­
nisterstwa zdrowia publicznego o 
rozciągnięcie na ziemie wschodnie 
mocy ustaw sanitarnych.

Przedstawicielstwo polskie  
w  Charkowie.

W tych dniach udają się do 
.,arkowa przedstawicielstwo i 

konsulat polski przy rządzie Ukra­
iny Sowieckiej. Na czele przedsta­
wicie' wa stoi p. Pułaski, radcą 
iegacyjnym jest p. Berenson (któ- 
rege wyjazd do Tokjo został sku­
tkiem tego odwołany), drugi se­
kretarz — p. Łubieński, inż. wydz. 
wsch. m in. spr. zagrań., konsul 
generalny — p. Charwat, (b. kon­
sul w Berlinie), konsul — p. Zyg­
munt Merdingsr, wice • konsul — 
p. Knaflewski.

Bfędne koło.
Przesilenie gabinetowe, k tó ­

re wybuchło w chw ili najmniej 
odpowiedniej, i dzisiaj ma się, 
na szczęście, ku końcowi, od­
biło się na sprawie wileńskiej 
w ten sposób, że została ona 
odwleczona na czas nieokreś­
lony na słuszną prośbę dele­
gata polskiego prof. Askena- 
zego.

Rada Ligi Narodów, niesko­
ra do uwzględniania słusznych 
żądań Polski, '  uchwyciła się 
te j propozycji bez skrupułów. 
Kryje się tu ta j poza sam ym  
faktem  prośby prof. Askena- 
zego bezradność Ligi, niezna- 
lezienie przez nią wyjścia z 
zawiłej sytuacji, spowodowa­
nej ciągłem i ustępstwami na 

■ rzecz L itw y Kowieńskiej, cięg­
łem  podsycaniem im perja lizm u 
i zaborczości litewskiej.

Tymczasem sposób roz­
strzygnięcia sporu polsko - li­
tewskiego powinien być zna­
leziony. Nic tu jednak nie po- 

, m ogą strachy lorda Roberta 
i Cecila, k tó ry  w sposób wyso- 
' ce niedyplom atyczny chce 
i wpłynąć na zakończenie kon- 
: flik tu , wyradzającego się rze- 
j kom o w „skandal europe jski". 
• O dwrotnie, wystąpienia podob- 
! ne, k tó rym  chodzi nie ty le  o 
i zlikw idowanie na długo i spra- 
! w iedliw ie sporu, istotnie o 
i charakterze m iędzynarodowym , 
j ale o wywarcie nacisku na 
i jedną stronę, w danym  wy- 
! padku na Polskę i kosztem 
! Polski spowoduje ty lko  dalszy 
' opór L itw y Kowieńskiej, całe zaś 
zagadnienie wtrąci w błędne 
koło wzajem nych podejrzeń i 
sytuacji bez wyjścia.

Tak zwany „d ru g i" projekt 
p. Hymansa, niewiadom o dla­
czego, zaniechał zasady rów- 
norzędności L itw y Kowieńskiej 
i Środkowej, przekreślił zasadę 

i dwukantonalności, pom inął wo­
lę ludności Wileńszczyzny —  
słowem  zaprzepaścił wszystkie 
racjonalne podstawy kom pro­
misu, pogrzebał możność dys­
kutowania w kwestjach spor­
nych. M otywowanie tej akcji 
rzekomą niezgodą Litw inów 
na poprzedni pro jekt nie u- 
sprawiedliw ia ani p. Hymansa, 
ani tembardziej L igi Narodów, 
a na wypaczenie je j idei i 
charakteru rozstrzygania spo­
rów rzuca brzydkie a wręcz 
niepożądane światło.

Spór o W ilno
na drugiej stronie

Już z wielką zręcznością, 
ale jednocześnie oszczędzając 
Ligę, k ry tykow ał je j działal­
ność przedstawiciel Szwecji 
p. Branting. Tembardziej więc 
nie powinna Liga brnąć w fa ł­
szywe m etody, przeistaczając 
trybunał międzynarodowej spra­
wiedliwości w koło pokątnych 
in tryg  i szacherki dyplom a­
tycznej. Dla Polski wystąpienie 
lorda Roberta Cecila było 
przykrą niespodzianką, gdyż 
sława wybitnego dyplom aty 
zdawała się świadczyć o jego 
powadze i być gwarancją 
zrównoważenia politycznego. 
A le dyplom aci A ng lji po s łyn­
nym  wystąpieniu p. Dawida 
Lloyd G eorgea, zdają się, nie- 
krępować żadnemi względami. 
Nie zm ienia to  faktu, że Liga 
Narodów, acz m ocno obsa­
dzona przez Anglików , pow in­
na trzym ać się własnej linji, 
przestrzegać charakteru instan­
cji rozjemczej.

Spór polsko-litewski byłby 
nie przeciągał się tak długo, 
gdyby Liga Narodów zbadała 
sprawę bezstronnie, liczyła się 
ze stanem  rzeczy, z warunka­
m i narodowościowem i i eko- 
nom icznem i i wydała sąd nie 
uprzednio sform ułowany i na­
rzucany pod płaszczykami róż­
nych projektów , ale sąd trzeź­
wy o realnym  stanie sprawy 
i o sposobach znalezienia kom ­
prom isu.

Dalsze brnięcie w zgóry po­
wzięte plany, liczenie się z in ­
teresem strony trzeciej, lub z 
dogodnościam i natury handlo­
wej m ożnych opiekunów, uzna­
wanie wygórowanych am bicyj 
jednej strony i podsycanie an­
tagonizm u i szowinizmu naro­
dowego— może istotnie wywo­
łać skandal europejski,'który się 
objawi nie ty le  w odciąganiu 
sprawy ad in fin itum , bez załat­
w ienia i nierozstrzygnięcia, ile 
w nowej wojnie —  skutku me- 
galom anji politycznej i wojują­
cego szowinizmu państewka 
Kowieńskiego.

Z błędnego koła wyjście 
jest— a jest niem  zaniechanie 
przez Ligę Narodów dotych­
czasowych, nielicujących z po­
wagą tej instytucji m etod pra­
cy i porzucenie fałszywych, z 
góry powziętych teoryj przy 
rozstrzyganiu zawiłych proble­
matów. W. P.

D z ie ń  Ż o łn ie rz a .
Niedługo, a święcić będziemy 

dzień powtórnego wyzwolenia. Bę­
dziemy obchodzili rocznicę, w k tó ­
rej duch wolnego narodu zerwał 

, krępujące go okowy i przywiódł 
tu  do naszych domów i stęsknio- 

, nych serc, „Dzieci W ileńskie", ob­
rońców ukochanych.

i Dzień, w którym generał Żeli- 
! gowski, wezwany pragnieniem serc 
, naszych, przybył uwolnić polskie 
[ Wilno, pozostanie na wieczne cza­
sy w pamięci naszej 19 paździer- 

i nlka dniem świętym dla Wilnian, 
i Tę świętą rocznicę uczcić na- 
■ leży. W inny jednak sposób, niż 
j zazwyczaj czcimy rocznice Naro- 
I dowe. Nie pochodami, przemówie- 
' niami i t. p. czcić ją należy. 
! Czyn niech będzie poparty czynem. 
I Dzień 19 go października niech 

stanie się. po wsze czasy dniem 
. Polskiego Żołnierza!

Przyszli do nas obrońcy uko­
chani, by nas piersiami swemi za­
słonić, by krwią młodzieńczą zdo­
być nam wolność. I zdobyli ją. —  
flle  ilu Ich zginęło! Ilu w krwawych 
walkach o Wolność naszą stało 
się niezdolnymi do pracy! Ileż m ło ­
dych marzeń rozwianych. Ilu z tej 
pięknej, bujnej młodzieży ma zwich­
nięte u samego zarania życie.

I o nich to, o tych obrońcach 
inwalidach naszych, pomyśleć po­
winniśmy w dzień 19-go paździer­
nika. Korną modlitwą dziękujemy 
Bogu i Tej co w Ostrej świeci 
Bramie za opiekę, daną nam w 
chwilach cierpień i za moc, wlaną 
w dusze obrońców, a potem stań­
my wszyscy do pracy dla Żołnie- 
rza-inwalidy polskiego.

Urządźmy wielką kwestę po u- 
licach i domach. Niech każdy 
Polak i Polka w dzień ten złoży 
jednodniowy swój zarobek dla 
tych, którzy tego dnia, nie zważa­
jąc na- kule wrogów stanęli w na­
szej obronie. Kto się od tego u-

• chyli, ten tern samem zaznaczy, 
iż nic go z Polską nie łączy—I— 
nie będzie m iał prawa zwać się 
Polakiem.

Nie o jałmużnę tu chodzi, nie 
o jednorazową zapomogę, lecz o 
stworzenie całego funduszu na 

: dom dla polskiego Inwalidy, o 
warsztat dla pracy —  takiej, jaką 
by mógł niejeden pełnić, a przez 
to  samo był zabezpieczony od u- 
pokarzającej żebraniny o nieusta 
jącą pomoc. Pierwszą rocznicę 
wejścia do Wilna wojsk Żeligow­
skiego uczcijmy, kładąc podwaliny 
tej niezbędnej u nas instytucji, w 

! następnych latach będziemy ją 
i rozszerzali i powiększali tak, aby 
« ani jeden obrońca nasz pomtnię
• tym  i opuszczonym nie został.

Wezwanie nasze zwracamy do 
' W ilna przedewszystkiem, bo tu 

niemasz nikogo, ktoby bohater- 
. skim wojskom naszym nie za­
wdzięczał życia lub mienia, w na­
stępstwie, >ako dzieci jednej Ma­
cierzy, wyślemy wieści do całej 
Polski, do braci za morza, pro­
sząc ich o pomoc, w którą nie 
wątpimy. Początek jednak musi 
zrobić W ilno, dzień 19 październi­
ka powinien czynem ofiarnym ca­
łego społeczeństwa stwierdzić na­
szą mocną i niezłomną wolę osta­
tecznego złączenia się z Polską.

Czas uderzyć w czynów stal. 
S ekcja  opieki nad inwalidami p rzy  
T-wie Polskiego Czerwonego K rzy ła
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W f  o Wilno w  Lidze Narodów.
Hm Hihisi i H g i ló i  s in  ń i n w t .

Askenazy zbija zarzuty. 
Rezolucja Ligi.

GENEWA. (Pat.). 20 IX odbyło 
się posiedzenie Rady Ligi Narodów, 
poświęcone sprawie litewskiej. Gal­
wanauskas zażądał, aby posiedze­
nie było jawne, Askenazy zapyta­
ny przez Bourgeois zgodził się 
natychmiast na wniosek Galwa- 
nauskasa. Prezydent Rady Welling­
ton Koo udzielił głosu H/manso- 
wi, który w czterdziestominutowem 
przemówieniu przedstawił przebieg 
rokowań polsko-litewskich, oma­
wiając nowy swój projekt. Hymans 
stwierdził, że projekt ten wypraco­
wał na skutek narad, odbytych 
miedzy 26 sierpnia a 8 września 
w Genewie z obiema delegacjami 
i zaznaczył, że drugi projekt jest 
prawie identyczny z pierwotnym, 
przedstawionym w Brukseli. Zda­
niem Hymansa w pierwotnym pro­
jekcie poczyniono tylko nieznaczne 
poprawki, omówiono dokładniej 
niektóre szczegóły, nie zmieniając 
w niczem zasadniczych punktów 
oraz podstawy. W części swego 
expose, dotyczącej stanowiska 
obu stron wobec rezolucji Rady 
z dnia 28 czerwca Hymans starał 
się przedstawić faktyczne postę­
powanie Polski i Litwy. W końcu 
przemówienia, Hymans wystąpił 
przeciwko Żeligowskiemu, podkre­
ślając nielegalność sytuacji, jaką 
wytworzył. Po Hymansie udzielono 
głosu delegatowi polskiemu Aske- 
nazemu.

Wskutek uwagi sir Erich Drum- 
monda, Wellington Koo, udziela­
jąc głosu delegatowi polskiemu, 
prosił, aby w swem przemówieniu 
nie dotykał szczegółów. Askenazy 
zastrzegł sobie na wstępie wkra­
czanie we wszystkie szczegóły, 
wymienione przez sprawozdawcę 
Hymansa. Rada aprobowała po­
wyższe zastrzeżenie delegata pol­
skiego, który złożył dwie deklara­
cje. W pierwszej mówca uważa 
za swój obowiązek wyrazić uczu­
cie głębokiego szacunku dla bez­
stronności Rady i dobrej woli Hy- 
rnansa; w drugiej podkreślił Aske- 
nazy, że mimo nieprzejednanego 
stanowiska, zajętego przez Litwę, 
oraz mimo prześladowań mniej­
szości narodowej w Kownie, rząd 
polski nie zrzeknie się ducha u- 
miarkowania, jakim jest przejęty 
i nie da się sprowokować. Aske- 
nazy zwrócił się z prośbą do Rady ' 
L ig i o należytą ocenę tych dekla­
racji, oraz uwag, jakie poczyni w 
dalszym ciągu. W mowie, która 
trwała przeszło godzinę, Askenazy 
dał najprzód historyczny obraz 
sprawy sporu polsko-litewskiego 
od dnia 28 października 1920 ro­
ku. Gdy Litwa zmieniła swe za­
patrywania, Polska zgodziła się 
wtedy na bezpośrednie rokowania, 
zastrzegając się energicznie, że nie 
może być mowy o arbitrażu, co 
zostało potwierdzone dnia 3 marca 
przez Balfoura i Bourgeois. Dele­
gat polski zaznaczył, że przy o t­
warciu konferencji w Brukseli, 
Hymans stwierdził jaknajdobitniej, 
że nie jest ani arbitrem ani me- 
djatorem, tylko przewodniczącym 
bezpośrednich, niczem nie krępo­
wanych, rokowań polsko-litewskich. 
Jedynie w tym charakterze Hy­
mans zaproponował 17 maja w y ­
pracowanie nie obowiązującego 
przedprojektu, jako podstawy do 
dyskusji.

Projekt ten przedstawił Hymans 
obu delegacjom 20 maja. Polska 
postawiła wtedy za warunek udział 
Wilna w rozstrzyganiu sprawy, wy­
powiedzenie się jednego miijona 
pięciuset tysięcy wolnych obywa­
teli. W tym stanie sprawa zo­

stała przedstawiona Radzie Ligi w : 
czasie trwania czerwcowej sesji. < 
Rada przyznała słuszność temu j 
punktowi widzenia, zaleciła przed- j 
projekt jako podstawę do dysku- j 
sji zastrzegając, że definitywne u- i 
regulowanie sprawy powinno być 
przedstawione do ratyfikacji z te­
go samego tytułu sejmom w War- j 
szawie, Kownie i Wilnie. i

Wszyscy członkowie Rady w 
im ieniu 8 państw w uroczysty 
sposób zalecili obu stronom pod 
jęcie rokowań na podstawie pro­
jektu z dnia 20 maja. Takie by­
ło istotne znaczenie rezolucji Ra­
dy z dnia 28 czerwca. Delegacja 
litewska przedstawiła te rezolucje 
sejmowi w Kownie. Spotkała się i 
ona z gwałtownemi atakami. Przy -i 
szło na posiedzenie sejmu do zna - i 
nej brutalnej sceny. Deputowani 1 
polscy zostali pobici i poturbowa- - 
ni przez posłów litewskich. Wobec 
tych niesłychanych wypadków, 
rząd polski zachował jednak jak 
najdalej idące umarkcwanie.

Warto zastanowić się nad py­
taniem, coby się stało, gdyby wy- ; 
padki podobne zdarzyły się w in ­
nym kraju — naprzykład, co zresz­
tą jest zupełnie nie możliwe, gdy­
by podobnych gwałtów dopusz­
czono się wobec deputowanych ; 
niemieckich w Sejmie Warszaw­
skim. Jakież wzruszenie opano- ; 
wałoby wtedy opinję całego świa- ’ 
ta, jakie kroki dyplomatyczne po­
czyniłby w tym wypadku rząd nie­
miecki.

Mimo tych zajść, rząd polski 
przyjął 15 lipca rezolucję Rady z 
28 czerwca, poczem 16 lipca zło­
żył Lidze Narodów notę, dołącza­
jąc memoriał deputowanych po l­
skich w Kownie, domagający się 
opieki L igi nad 250 tysiącami Po- 
lakó, narażonych na prześladowa­
nia L itwy Kowieńskiej. Rząd litew­
ski odpowiedział 28 lipca brutalną 
odmową na rezolucję Rady z dn. 
28 czerwca. W tym stanie rzeczy 
zawezwano nas do Genewy. Od '• 
czasu powzięcia rezolucji przez 
Radę Ligi 28 czerwca, nie zdarzył 
się żaden nowy fakt, poza po 
wyższą odmową litewską, oraz wy­
mienioną sceną w sejmie kowień 
skim. Mimo to przedstawiono 3 

! września obu delegacjom nowy 
[ projekt, różniący się od projektu 
l pierwotnego. W tym miejscu de­
legat polski stwierdza, że dowle- 

: dział się o nowym projekcie 3 
i września, kiedy projekt ten w go- 
' towej form ie został mu przedsta­
wiony, czyni zastrzeżenia w spra- 

I wie wzmianki sprawozdawcy po- 
' wyższego projektu, jakoby projekt 
został wypracowany na skutek na­
rad prywatnych z obu delegacjami. 
Askenazy czyni również energiczne 
zastrzeżenie, że zgodnie z notą, 
którą złożył w im ieniu rządu pol­
skiego 3 września, nie chce oma­
wiać nowego projektu, wykaże 

I tylko, że nieuzasadnionem jest 
i twierdzenie sprawozdawcy, jakoby 
nowy projekt zawierał tylko 
drobne poprawki, a nie zmienił w 
niczem rysów pierwotnego pro­
jektu.

Delegat polski, obalajac w zu­
pełności to twierdzenie Hymansa, 
streszcza swoją krytykę w nastę­
pujących punktach: 1) Idea fede­
racji między Wilnem a Kownem,

• która była myślą przewodnią pier- 
j wszego projektu,, jest w nowym 
: projekcie zastąpiona inkorporacją 

Wilna. Zmiana ta ma niezwykłe 
! doniosłe znaczenie. Chodzi tu dla 

Polski o naczelną zasadę. Polska 
’ nie uważała nigdy i nigdy nie uz-

intendantura 2 Armii rozp isu je  przetarg
na dostawę na potrzeby Armji: ow sa , ziemniaków i paszy okopowej 
loco Wojskowy Z akład Gospodarczy 2 Armji, w Lidzie lub innej m iej­

scowości na terenie 2 Arm ji, jeżeli są stacjami kolejowemi. 
Oferowane artykuły muszą być zdatne do użytku, ziemniaki I pasza okopowa muszą 
nadawać się do kopcowania. Procent zanieczyszczenia nie może przekraczać

przepisanych wymogów.
Ustawowe stemplowane ofarty ze szczegółowem określeniem warunków 
dostawy należy składać w zamknięt. kopertach z napisem: .O ferta do L. 
23400 0 . K. Z.’  Do Okręgowej Komisji Zakupów przy lntend. 2 Arm ji 

(Lida, Koszary Lidzkie), do dn. 6 października 1921 r., godz. 16-ej. 
Do oferty należy dołączyć dowód złożenia w jakiejkolwiek Kasie Wojsk. 
(Kasie Komp. Gcsp.) jako zabezpieczania oferty, wadjum w kwocie 150 
tys. mk. Wadjum to podlega zwrotowi natychmiast po uwiadomieniu 
oferenta o Mieprzyjęciu oferty. (O fe re n tó w , k tó rz y  p rzy  s k ła d a ­
niu o fe r ty  u d o k u m en tu ją , iż  są p ro d u cen tam i i od Związków 

producentów, wysokość wadjum ogranicza się do 50 tys,).
Jako zabezpieczenie umowy po je j podpisaniu uzupełni dostawca wadjujp 
na poczet kaucji do wysokości 2—5°/o wartości dostarczeń, artykułów. 
Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w 2 terminach— 1 i 6 października 
1921 r. o godz. 10-j. W d. 1 października zostaną otwarte oferty, które 
wpłynęły do dn. 30 września o g. 10 j ,  w dniu 6  października te, które 

wpłyną od 1 do 5 października do gcdz. 16 ej.
O wyniku przetargu oferenci zostaną bezwłocznie zawiadomieni. 

Intendantura 2 A rm ji zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ofert o najniż­
szej cen e, o ile inne warunki uzna za nieodpowiednie do orzylęcia.

In te n d a n tu ra  2  A rm ji L . 2 3 4 0 0 .

na janlchkolwiek Praw Litwy Ko­
wieńskiej do Wilna. Federacja wy­
klucza przyznanie jakichkolwiek 
praw zwierzchniczych, wobec czego 
Polska uznała projekt federacji za 
nadający się do dyskusji, choć 
jeszcze nie do przyjęcia. W  poję­
ciu inkorporacji mieści się uzna­
n ie  praw zwierzchniczych, co ze 
stanowiska polskiego jest niedo­
puszczalne. 2) Idea dwukantonal- 
ności została zastąpiona ideą auto- 
nomji, co Jest również niedo- 
puszczalnem, gdyż Kowno nie po­
siada żadnego tytułu prawnego 
do nadawania autonomji okręgowi 
wileńskiemu, w którym znajduje 
się przytłaczająca większość pol­
ska. 3) Według brzmienia nowego 
projektu, Wilno nie miałoby przy­
wileju głównego kantonów Szwaj­
carskich, mianowicie suweren­
ności, zagwarantowanej w pierw­
szym artykule konstytucji związ­
kowej szwajcarskiej. 4) Zasada ra­
tyfikacji przez sejm wileński zo­
stała w nowym projekcie osłabiona 
i może być wedle nowego brzmie­
nia różnie tłomaczona.

Z kolei należy zapytać, jakim  
prawem nowy p rojekt rozporządza 
mieniem, znajdującem się pod 
zarządem administracji polskiej, 
zwłaszcza, jakiem prawem projekt 
wydaje postanowienia w sprawie 
okręgów Dziśnieńskiego i Wllejki, 
tworzących teren, położony poza 
spornem terytorjum, należący na 
mocy traktatu ryskiego do Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Co do nowej 
metody, zawartej w propozycji 
przyjęcia projektu en bloc, Aske­
nazy stwierdza, że pozostaje ona 
w sprzeczności z rezolucją Rady 
28 czerwca. Nie można w ten 
sposób stawiać sprawy, chodzi 
bowiem o terytorjum, obejmujące 
55,000 kilometrów, o sprawę, naj­
żywotniejszą dla Polski. Przedsta­
wiciel Polski przypomina, że roko­
wania między Belgją a Luksem­
burgiem były bardzo długie i na 
potykały na wiele trudności, cho­
ciaż sprawa była o wiele mniej 
ważna. Sprawa wileńska i kwestja 
stosunków polsko-litewskich mogą 
być uregulowane tylko przez ro ­
kowania wolne od wszelkiego po­
śpiechu. Askenazy podtrzymuje 
stanowisko, zajęte w nocie rządu 
polskiego z dn. 3 września, odma­
wia wzięcia pod rozwagę nowego 
projektu. Nie znalazłby się w Pol­
sce—mówił Askenazy—ani jeden 
człowiek, któryby uznał projekt 
ten za nadający się do dyskusji. 
Na koniec zaznaczył Askenazy, że 
rząd polski gotów jest podjąć ro 
kowania na podstawie pierwotne­
go projektu. Po Askenazym za­
brał głos Galwanauskas i wystąpił 
ostro przeciw Żeligowskiemu. Za­
znaczył, że Litwa Kowieńska goto­
wa jest udzielić Wilnu takiej eu- 
tonomji, jaką nadała Czechosło­
wacja obcej ludności, zamiesz­
kującej je j teren.

Askenazy zabrał głos poraź 
drugi, przypomniał, że rząd pol­

ski nie otrzymał dotychczas odpo­
wiedzi na notę z dn. 16 lipca w 
sorawie sytuacji, w iakiej znajdu­
ją się Polacy na Litwie Kowień­
skiej, domagał się interwencji L i­
gi, którahy miała na celu ochro­
nę 250 000 mieszkańców, narażo­
nych na najstraszniejsze prześla­
dowania. Co do odpowiedzi litew­
skiej, oświadczył Askenazy, że nie 
bierze je j nawet pod uwagę, uwa­
ża za nieistniejącą. Poruszając 
jeszcze w paru słowach istotę pro­
blemu, Askenazy zapytuje, dlacze­
go we wszystkich kombinacjach 
uregulowania losów Wilna wycho­
dzi się zawsze z jednego założę 
nia, że w tej lub owej form ie 
W ilłno w każdym razie powinno 
należeć do Litwy, dlaczego nie 
bierze się pod uwagę Innej ewen­
tualności, mianowicie przydziele­
nia na podobnych warunkach W il­
na Polsce. Przecież chodzi o kraj, 
w którym liczba Polaków przekra­
cza w olbrzymiej mierze llczbt L i­
twinów, którzy znal ują < - *
tym  kraju w ilości nieznacz 
siedzenie zostało zamknie 
będzie prowadziła obrad 
sprawą litewską 21-1X.

Rada Ligi Narodów wysłuchawszy 
oświadczenia Askena^ego : Gal- 
wanauskasa przyjęła jednomyślnie 
rezolucję Hymansa, oświadcz . ?c 
się za przyjęciem projektu układu 
polsko-litewskiego w jego redakcji 
postanawiając zaprosić Hymansa 
do referowania sprawy i , plenum 
Ligi.

Przyjęta przez Radę igl rezo 
lucja stwierdza, że między pier 
wotnym a nowym projektem Hy-j 
mansa niema różnic zasadniczych 
Askenazy oświadczył, że rezolucjt 
Rady przeszłe rządowi poukiem t 
zgłosił jednak odrazu zastrz-żer u 
szczególnie co do różnic międz 
dawnym a nowym projektem Hy. 
mansa.

Posiedzenie było bard. ? oźy 
wionę. Po przemówieniu Hyman- 

I sa zabrał głos Askenazy, domaga­
jąc się określenia terminu dla 
zbadania projektu Hymansa. De­
legat litewski pod k re ś li konlecz* 
ność ewakuacji wojsk Żeiigow. kie- 

1 go z Wileńszczyzny w celu po- 
j myślności rokowań. Balfour do­

magał się nieprzeciążania układu, 
i Bourgeois zwróci, się do deiega- 
! tów obu krajów, aby dali przykład 
i pokojowego załatwienia konfliktów 
; imperjali, Ischi, Quinones de 
j popierali uwagi Balfoura.

W y jazd  ks. b isk u p a  B andur- 
sklego .

Kancelarja Biskupa potowego 
zawiadamia, że J. E. Ks. biskup 
Bandurski wyjeżdża dziś do Pod- 
brodzia celem poświęcenia sztan­
daru 7 p. p. leg. i do Kiemieli- 
szek do 8 go pułku.
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to ff i M so tiif w Wilnie.
Przez długie lata niewoli Pol­

ska i Finlandja jednakie przecho­
dziły losy, z tą chyba różnicą, że 
podczas gdy Polska znała trzech 
zaborców, Finlandja uginała się 
pod jarzmem jednego. Nić du­
chowej łączności, która się zawią­
zała pomiędzy obu narodami w : 
czasach ucisku narodowego i po- j 
litycznego, kiedy Polskę projekto-' 
wano obdarzyć autonomją, Fin- 
landji zaś odbierano ją, gdy je d -, 
nakowy system polityczny chciał 
z korzeniami wyrwać z nas ma­
rzenia o niezależnym bycie, o sa- . 
moistnóści politycznej, gdy w tym . 
celu, poczynając od szkoły, a koń- 
cząc na urzędach, tępiono objawy 
samopoczucia narodowego i świa­
domości plemiennej—ta nić sym- 
patji i duchowego pokrewieństwa 
powiązała nas jeszcze mocniej w 
latach wielkiej wojny.

Gdy ca rat runął, a na miejsce 
jego przyszedł rząd demokratyczny 
wolnej Rosji—Polska i Finlandja 
były pierwszemi państwami, których 
niepodległość uznała uroczyście 
Rosja nowoczesna i przez to <hoć 
w części zmazała krzywdę dzie 
jową, ciążącą na niej.

Polska i Finlandja były rów­
nież natychmiast uznane przez 
państwa Zachodu — przez zwy­
cięską Ententę przedewszyst­
kiem.

Polska i Finlandja wreszcie są 
temi państwami, które w konste­
lacji, w układzie sił Europy Środ­
kowej i Wschodniej mogą odegrać 
rolę bardzo wybitną. Przedewszyst- 
kiem więc są brane pod uwagę, 
gdy mowa o bloku państw Bal 
tycklch. Nie gdzieindziej przecież, 
jak w Helsingforsie doszło się 
niedawno na ogólnym zjeździe 
państw Bałtyckich do wstępnego 
porozumienia, tam przecież na­
wiązał wiceminister Dąbski te 
węzły politycznego zrozumienia się 
obopólnego, które się objawiło w 
ostatnich czasach i w Polsce i w 
Finlandji.

Polska i Finland.a mają dziś 
przed sobą jasną przyszłość, jeżeli 
potrafią wspólnym niebezpieczeń 
stwom stawiać czoło i w nowo­

czesnym śwlecie handlu i prze­
mysłu zaważyć własną produkcją.

Znane są zakusy wrogów, a 
przedewszystkiem do niedawna 
zakusy czerwonej Rosji, nie różnej 
od Rosji białej, carskiej, na Polskę 
i Flnlandję — wobec faktu tego 
otwierają się szerokie perspekty 
wy obopólnego porozumienia i 
solidarności.

Polska i Finlandja — pierwsza 
Jako pomost łączący Zachód ze 
wschodem, druga jako daleko na 

! Północo • Zachód wysunięte pań- 
i stwo kultury zachodniej, mogą 
; stać się rozsadnikiem cywilizacji 
zachodnio • europejskiej, krajami 
pośredniczącemu w światowym 
handlu.

Witając więc dzisiaj w Wilnie 
- drogich gości finlandzkich, życzy­
my, by jaknajrychlej ziściły się 
plany, snute obopólnie w imię po­
myślności obu państw i narodów, 
jak i pomyślności sąsiadów na­
szych zachodnich i wscncdnlch.

wp.
*

20 b.m. zawitała do nas w dro­
dze powrotnej z Polski do Finlan­
dji delegacja armji finlandzkiej z 
generałem Lcfstromem, zast. na 
czelnego dowódcy, na czele. Na 
dworcu gorąco i z paradą powitali 
drogich gości przedstawiciele woj­
skowości I władzy, pnczem odbył 
się obiad u Naczelnego Dowódcy 
Wojsk Litwy Środkowej Generała 
Żeligowskiego. '

O godzinie zaś 5 ej popoł. na 
placu Łukiskim odbyła się parada 
wojskowa. Defiladę prowadził ge- 

’ nerał Hajdukiewlcz. Dziarsko prze-
■ maszerowała piechota, przesunęły 
się armaty i karabiny maszynowe, 
przejechała konnica. Generał Lof­
strom, w asystencji oficerów armji 
finlandzkiej oraz Generałów Żeli­
gowskiego i Konarzewskiego, ofi

, cerów sztabu, przyglądał się defi- 
| ladzie, pochlebnie się odzywając 
i o armji polskiej. Obecni byli rów­
nież na uroczystości bawiący w

■ Wilnie lekarze francuscy, którym 
, asystowali: prof. Michał Siedlecki,
prof. Ziemacki, prof. pułk. Wła- 
dyczko, dr. Dembowski i inni.

' Zgromadzone tłumy publiczno­
ści wznosiły okrzyki: .Niech źyje 
Finlandjal" i urządzały gorące o- 
wacje na cześć drogich gości, na 
co generał Lofstrom odpowiedział: 
.Niech żyje Polskal"Spraw a WHeńszczyzny.

Nacisk na Polskę.
Warunki nie do przyjęcia.

„Rzeczpospolita" warszawska donosi: Wedle wiadomości 
z Genewy rozstrzygnie sprawę wileńską Zgromadzenie Ligi 
Narodów. Krążą pogłoski, że istnieje zamiar zmuszenia Polski 
do przyjęcia drugiego planu Hymansa. Francuskie koła poli­
tyczne okazują z tego powodu żywe zdumienie. Szczególne 
oburzenie panuje z powodu klauzuli terytorjalnej zawartej w 
projekcie układu. Jak wiadomo istnieje zamiar przydzielenia 
kantonowi wileńskiemu strefy, tworzącej wspólną granicę po 
między Polską a Łotwą, a przyznanej Traktatem Ryskim 
Polsce. Takie postanowienie, przekraczające nawet granice 
projektu Hymansa, jest dla Polski nie do przyjęcia.

Litw ini nie chcą żadnej łączności 
z Polską.

KOWNO. Litewska Ajencja Telegr. donosi, że wiadomo­
ści rozpowszechniane o kontrpropozycjach litewskich w Genewie 
w odpowiedzi na projekt Hymansa są nieprawdziwe, gdyż rząd ko 
. eński zasadniczo sprzeciwia się wspólności organizacji Polski 
t Litwy i uważa wspólny wydział spraw zagranicznych za niemożliwy.

Przed rozstrzienisM ■  Slaska.K om isja czterech pracuje
Decyzja w październiku.

PARYŻ, Ajencja Havas donosi 
z Genewy:

Osoba, bardzo dobrze powia­
domiona o przebiegu prec Rady 
Ligi Narodów w sprawie górno-1 
śląskiej, oświadczyła, co następuje:

„Prace Komisji Czterech toczą 
się w bardzo korzystnych warun­
kach w dalszym ciągu na nastę 
pującej podstawie: Każdy członek , 
Komisji Czterech podjął się zba-; 
dania pewnej części zagadnienia 
górnośląskiego. W tym celu zo­
stał opracowany kwestjonarjusz, 
którego niemal wszystkie rubryki 
zostały już wypełnione przez rze 
czoznnwców. O ile Niemcy usiłują 
pośrednio spowodować decyzję 
Rady Ligi Narodów co do wysła­
nia na G Śląsk rzeczoznawców,

to w takim razie nie wiedzą, że w
' ostatnim czasie na obszar plebis­
cytowy udał się z ramienia Ligi 
cały szereg rzeczoznawców. W 
pracach rzeczoznawców Idzie o- 
becnie o to, ażeby Komisja Czte­
rech mogła wyrobić sobie zdanie 
o  liczebnem i moralnem znacze­
niu Związków Zawodowych na G. 
Śląsku. Dla zajęcia stanowiska 
względem innych zagadnień wy­
starczą posiadane dokumenty. Na­
leży oczekiwać, że Rada Ligi Na 
rodów będzie mogła zakomuniko­
wać Redz'e Najwyższej swoją o- 
pinję w kilka dni po zakończeniu 
obrad walnego zgromadzenia Ligi 
Narodów, t. j. w pierwszej połowie 
peździernika.

Werbunek. Akcja Bawarczyków.
BERLIN. (Pat). „Freiheit’  pod 

tytułem „Ostrzegamy” pisze: Wer­
bunek do Selbstschutzu górnoślą­
skiego zabroniony jest dekretem 
rządu Rzeszy. Nikt się jednak o 
ten dekret nie troszczy. Freikorps 
oberland, do którego należeli mor­
dercy Erzbergera, stoi wciąż w po­
gotowiu do ataku na Śląsku i co­
dziennie otrzymuje posiłki z Ba- 
warji i innych miejscowości Rzeszy. 
W Berlinie i innych miastach wer 
buje się w ostatnich czasach o 
chotników do Freikorps-Hinden 
burg, który jest rozmieszczony na

MIGAWKL

Dolnym Śląsku tak, aby mógł być 
każdej chwili przesłany na Górny 
Śląsk. Porucznik Rosbach bawi o- 
becnie znowu w Wannsee, gdzie 
uprawia werbunek w wielkim stylu 
bez żadnych przeszkód ze strony 
władz. Wszystkie wspomniane od­
działy są przeznaczone na Górny 
Śląsk.

BYTOM. (Pat.) Ze strony wia- 
i rogodnej donoszą, że z górą 1000 
bawarczyków przekroczyło na linjl 
Carlsmarkt—Popielów drogą leśną 
granicę Górnego Śląska I ukrywa 
się w tej okolicy.

miłe przejście od dawnych czasów, 
, w których rozgrywała się sztuka 
gdzieś kiedyś w Galicji, do eooki 

' dzisiejszej.
Po przedstawieniu udaliśmy się 

: na kolację i ową słynną wódeczkę 
i z pieprzem. Trunek ten posiada 
, tę właściwość, że po wypiciu pierw- 
’ szego kieliszka robi się człowie- 
i kowi tak niedobrze, iż musi wy- 
1 pić jeszcze dwa następne. Kiedy 
i zaś jest po trzech, wydaje mu się, 
• że został lotnikiem, tkwi w powie 
, trzu, a ziemia wiruje dookoła niego, 
i Ponieważ składniki tego płynu 
działają w ten sposób, że pieprz 

i „idzie" do głowy, a alkohol w no­
gi, staje się człowiek nadzwyczaj- 

■ me dowcipny i opowiada pieprzne 
anegdotki, jest niezwykle towarzy- 

: skl i zabawny, o tle naturalnie 
pozostaje w pozycji siedzącej. Go- 

: rzej jest, jeśli w tym stanie musi 
tańczyć, gdyż wtedy tylko od gło­
wy ćo pasa jest doskonałym dan- 

, serem, a nogi wymyślają zawsze 
jakieś nieznane w choreografji fi­
gury.

Sympatyczna zabawa, dzięki 
prawdziwie staropolskiej gościn­
ności gospodarzy, pozostała nam 
na długo miłem wspomnieniem.

Wel.

Bal u lotników .
W sobotę odbyta się wielka 

zabawa u lotników. Początkowo 
nie chciałem się tam wybrać, 
gdyż naogół nie służy mi wódka 
z pieprzem, która Jest jak wiado­
mo międzynarodowym trunkiem 
lotników całego świata. Na nale­
gania jednak mego przyjaciela, 
zwolennika poezji, lotnictwa i al 
koholu z pieprzem, postanowiłem 
skorzystać z łaskawego zaproszenia.

Na miejsce dojechaliśmy au­
tem, które w tym dniu miało 
zaszczyt spełniać funkcje wozu o- 
sobowego. Po drodze pękła szo­
ferowi kiszka, naturalnie na kole, 
co umożliwiło nam spędzenie p - 
ru miłych kwadransów na przy­
jemnej pogawędce wśród go­
ścińca.

Po przybyciu do celu udaliśmy 
się na przedstawienie, urządzane 
przer amatorski zespół lotników 
w wyznaczonej na ten cel sali te ­
atralnej.

Teatr lotników nie ma preten 
sjl do tytułu „sceny stołecznej” , 
choćby dlatego, że st. Porubanek 
nie jest przecież stolicą żadnego 
państwa. Mimo to, wykonawcy i 
utwory zyskały sobie uznanie i 
zgromadzonej licznie prasy (to ja) 
i publiczności. ,

Grający poruszali się żywo i 
mówili śmiało. Bohaterka była 
zbyt naiwną, naiwna zaś m'ała za i 
wiele bohaterskości. Komiczny ! 
amant śmiał się jak tramwaj war- j 
szawski na skrętach. Całość, jak 
wspomniałem, robiła wrażenie bar-' 
dzo miłe, a z portretów na deko- ! 
racjach uśmiechali się dobrotliwie , 
do grających i publiczności: Na- I 
czelny Wódz, Generał Żeligowski, i 
Pułaski i — o ile się nie mylę — ( 
ks. biskup Teodorowicz, czy też i 
jakiś inny dygnitarz kościoła. 
Udział tych portretów stanowił

ZE SWIftTft
P ose lstw o  p o lskie  a s o w ie ­

cki kom endant.
Żądanie poselstwa polskiego 

w Moskwie usunięcia sowieckiego 
komendanta z gmachu poselstwa 
zostało spełnione.

M iędzynarodow y kongres  o- 
p iek l nad dziećm i.

Dnia 22-go b. m. rozpoczną
się w Stokholmie obrady między 
narodowego kongresu opieki nad 

i dziećmi.
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obfitującym w kapitał. Fundusz 
ten nie może pochodzić z kredy­
tów, bowiem ten jest w dobie 
dzisiejszej lichwiarski. Przed wojną 
prawo ścigało jako lichwą 14 od 
sta, dziś zaś toleruje 30 i 60 proc, 
od pożyczek nieprywatnych. Nie 
dziwota,—żyjemy w czasie, kiedy 
wyzysk i lichwa są w opiece i 
cieszą sią poszanowaniem nawet. 
Więc pożyczki nie pomogą koope­
ratywom. Jedyną i skuteczną po 
moc mogą im dać ich członkowie. 
W jaki sposób? W sposób moż­
liwy całkiem do wykonania, cho 
ciąż wobec dziwnej taktyki naszych 
spółdzielni, trudny do natychmiasto­
wego wprowadzenia w życie.

Taktyka ta — to niby oszczę­
dzanie spożywców przez niepobie- 
ranie od nich odpowiednio zwięk­
szonych udziałów, niewyjaśnianie 
im istoty handlu spółdzielczego i 
zasadniczych idei kooperatyzmu. 
Zamiast oszczędności, spożywca 
osiąga tu straty wobec niepropor­
cjonalnie wysokich kosztów han 
dlowych, co sią odbija na wyso 
kiej kalkulacji, a jednak stosunko­
wo małych nadwyżkach, a wypły 
wa z zakupywania produktów w 
małych partjach. Jako dowód dam 
przykład następujący: Przed
wojną hurtownie spółdzielcze na­
kładały od 5 do 10% do ceny na 
bycia przy sprzedaży towarów, 
dziś zaś około 20% (sprawozdanie 
jednego ze związków wileńskich 
za ubiegły rok). By spółdzielnie 
rozporządzały dostatecznym kapi­
tałem, by koszta handlowe zbyt­
nio nie obciążały spożywców, mu­
szą być udziały odpowiednio wy­
sokie.

W r. 1914 udział do stowarzy­
szenia spożywców wynosił 10 rb.— 
równoważnik 12 pudów żyta, — 
dziś od 30 mk. do 1000 mk. czyli 
od 1 funta żyta do 27. Udziały ’ 
stumarkowe są dzisiaj pospolite I 
i to nawet w spółdzielniach rolni-1 
czę handlowych (tylko na Wileń-1 
szczyźnie), które mają sprowadzać J 
wialnie, pługi, nasiona, nawozy 
sztuczne i t. p. Czy to nie jest 
wesołe, a jednocześnie i smutne 
bardzo?

Musimy mieć odwagą żądać 
udziału do spółdzielni wartości 12 
pudów żyta. Może wpłata ta od­
bywać sią ratami, ale systematy­
cznie. Ofiara to ciąźka dla spo­
żywcy, ale w jego Istotnym inte­
resie. Inaczejby dziś spółdzielczość 
wyglądała, gdyby posiadała takie 
udziały. Nie byłoby także praw­
dopodobnie potwornego paska. Z 
funduszem w ten sposób powsta­
łym spółdzielnie mogą nie oba­
wiać sią wolnego handlu i wolnej 
konkurencji. S. <4.

* *
Zawsze i wszędzie, w każdej 

działalności, w ksżdym ruchu spo­
łecznym nieodzownymi warunka­
mi powodzenia były wielkość du-1 

| szy, niezłomność energii, talent i i 
tążyzna Intellektu. Powiedzmy 
wyraźnie: do pracy współdzielczej 
nie samej tylko wiedzy potrzeba. 
Sama znajomość teorji zasad go- ; 
spodarczych me wystarcza. — Po- • 
trzeba serc i charakterów, mądro- j 
śd życiowej I rozumu, co sią , 
chłopskim zwie; talentu rządzenia 1 
i talentu karności; płomiennej pro­
pagandy i bohaterstwa pracy — 
tego powszedniego heroizmu po­
święceń, mozołu i wytrwałości. i 

(Z  myśli Edw. Milewskiego). |

Pamlątać należy, że kooperacja ' 
we wszelkich swych rodzajach o- ' 
kazała sią w ciągu ubiegłego stu- 

; lecia pierwszorzędnym czynnikiem 
[ I potęźnem narzędziem postępu 
gospodarczego, szczególniej dla 
narodów niezasobnych, stojących 
na niższych stopniach rozwoju eko- : 
nomicznego.

Wysokość udziału 
w spółdzielniach.

W roku bieżącym wprowadzo­
no w Polsce wolny handel. Roz­
poczyna się konkurencfa pomię­
dzy spółdzielniami a handlami 
prywatnemi. O ile przed wojną 
w walce tej zwycięstwo pozosta­
wało po stronie kooperatyw, to 
dziś wobec zmienionych warun­
ków gospodarczych może być 
przeciwnie. Podczas wojny spół­
dzielnie słabe pod wzglądem ma- 
terjalnym i ideowym utrzymywa­
ły sią dzięki temu, iż były naj­
częściej tylko organami rozdziel­
czymi urzędów aprowizacyjnych. 
Pozwalało to im egzystować, po­
zornie nawet rozwijać sie, przy­
ciągając coraz więcej członków, 
którzy w sklepie swoim mogli 
nabywać towary po niższych ce­
nach. Spółdzielnie miały pierw­
szeństwo w nabywaniu towarów 
kontygensowych, kupcy prywatni 
byli tutaj pomijani. Dzisiaj zno­
szą sie Puzapy, urzędy aprowiza- 
cyjne, ceny regulują sie przez 
wytwórców zależnie od popytu i 
podaży Jak również i kalkulacji 
spekulacyjnych.

Tak spółdzielnia, jak i dęta- 
iista sklepikarz jednakowo mogą 
nabywać towary w hurtowniach 
lub u wytwórców.

Kupiec prywatny posiada zwy­
kle odpowiednie fundusze, dużą 
praktyką, — może wiec łatwiej i 
zyskowniej nabywać towary, niż 
mało ruchliwa i biedna w fundu­
sze obrotowa spółdzielnia.

Handel prywatny podnosił ce­
ny towarów posiadanych na skła­
dzie — działo sią to nieustannie. 
Kalkulował taki zysk, któryby mu 
nie tylko zapłacił za prace, lecz 
dał także możność zakupienia tej 
samej ilości produktów, co po- 
poprzednlo. Dzięki temu właśnie 
ilość towaru w sklepach prywat­
nych nie malała. Inaczej działo 
sie w sklepach społecznych. Tu 
po nabyciu produktów nałożono 
nań odpowiednią kalkulacje ■ pod­
ług niej wysprzedawano, aż do 
wyczerpania zapasów. Za pieniądz 
otrzymany z tej sprzedaży wobec 
stałej zwyżki cen już w żaden 
sposob nie zdołano nabyć tej sa­
mej partji towarów.

Najjaskrawiaj te fakty dały sie 
spostrzegać zaraz po ogłoszeniu 
wolnego handlu. Weźmy przykład 
na udowodnienie tego ze spół­
dzielczości rolniczej.

Spółdzielnia X w kwietniu b. r. 
orzypuśćmy zakupiła 20 wialni po 
7 tysiący mk. t. j. za 140,000 mk.- 
Sezon na wialnie jest po żniwach, 
do tego czasu nie kupowano wial­
ni, na które cena sprzedażna wy­
znaczona była 8 tysięcy mk. Rap 
tern w sierpniu wszystkie wialnie 
wyprzedani zostały po tej cenie. 
Fabryki w tym czasie wobec wol­
nego handlu podniosły cene za 
wialnie do 30 tysięcy mk. Spół 
dzielnia wziąła za maszyny 160,000 
mk., by nabyć nową partje 20 
wialni musi już zapłacić nie 140 
tys. lecz 600 tysiący mk.

^Przykład powyższy (autentycz­
ny) dosadnie przekonywa o wy­
czerpywaniu sią funduszów obro­
towych spółdzielni i jednocześnie 
wskazuje na to, iż spółdzielczość 
handlowa wskutek przejścia od 
kontygensu do wolnego handlu 
znajduje sią wobec kryzysu, który 
dzięki obojętności zorganizowa­
nych spożywców, może spowo­
dować upadek wielu kooperatyw 
I to w dodatku uczciwych — nie- 
paskujących. — Tak jednak nie , 
może być. Uświadomieni spółdzielcy 
nie mogą do tego dopuścić. Fun­
dusz obrotowy musi sią znaleść, 
by spółdzielnia mogła swobodnie 
konkurować z handlem prywatnym,

prywatnych; .sam nieraz miałem 
i możność przekonać się, gdy cho

dziłem tam po zakupy tych rze­
czy", myśli niejeden, i do pewne­
go stopnia słusznie.

Czy jednak dziatwa i młodzież 
nie powinna pójść za przykładem 
tych rodziców, którzy radzą sobie 
w biedzie przez współpracę i 
współdziałanie z innymi, należąc 
do stowarzyszeń spożywców? War­
to się zastanowić, czy wspólny za­
kup dla całej szkoły książek, pod­
ręczników, kajetów, ołówków, sta­
lówek nie wypadnie taniej, czy 
nie trafimy łatwiej do lepszych 
towarów?

Wiele już dziatwy i młodzieży 
—zrozumiawszy te korzyści jakie 
daje praca zbiorowa, prowadzą już 
swoje kooperatywy przy szkołach 
powszechnych i średnich. O ile 
wiemy, materjały szkolne w ko­
operatywach wypadają taniej i są 
w lepszym gatunku, niż w niejed­
nym sklepie prywatnym; dziatwa 
ma te rzeczy na czas i takie, ja­
kie są potrzebne w danej szkole i 
klasie. A więc mamy tu oszczęd 
ność i duże udogodnienie przy 
nauce.

Tam, gdzie dziatwa prowadziła 
już kooperatywę w roku ubiegłym, 

i niewiele będzie kłopotu z wzno­
wieniem jej pracy na początku 
roku; wypadnie może wybrać no 
wy zarząd, uzupełnić udziały, lub 
nawet zebrać jednorazowe zaliczki 

; na zakupy, względnie nawiązać 
stosunki z innymi dostawcami, o 

i Ile z zeszłorocznych Zarząd nie 
był zadowolony.

Nowopowstająca kooperatywa 
szkolna może sobie znakomicie 
ułatwić pracę, opierając się na 
doświadczeniu Już zdobytym przez 
swe starsze siostry. O wszelkie 
wskazówki Jak no. co do dostaw­
ców, radzimy się zwrócić do bar­
dzo dobrze prowadzonej koopera­
tywy .Promień’’ , w Rakowie pod 
Częstochową. Zarząd jej napewno 
chętnie dopomoże, opowiadając 
jak sobie radzono i trudności 
przezwyciężano.

Na zakończenie naszego arty­
kuliku czujemy się w obowiązku 
podkreślić, że ażeby kooperatywa 
szkolna powstała i rozwijała się, 
trzeba nad tern popracować, trzeba 
koło tego umieć chodzić, gdyż 
i w tym wypadku, jak wogóle w 
życiu .pieczone gołąbki nie lecą 
do gąbki” .

Wskazówki, |ak prowadzi się 
podobną robotę znajdziecie w 
książeczce pod tytułem .Koope­
ratywy szkolne", napisanej przez 
nauczyciela Romana Kluge. Dob­
rze też przypatrzeć się zbllzka jak 
to robią inni; należy w tym celu 
odwiedzić najbliższą szkolę, w któ­
rej już Istnieje kooperatywa. Gdy 
postanowiliście kooperatywę zało­
żyć, trzeba przedewszystkiem ze­
brać pieniądze na zakupy, tak 
zwane udziały; musicie naturalnie 
wybrać kilku z pośród siebie do 
tak zwanego zarządu. Zarząd od­
razo zajmie się zbieraniem tych 
pieniędzy, a później sprowadze­
niem potrzebnych podręczników 1 
materjałów piśmiennych. Po spro­
wadzeniu towaru ci wybrani albo 
sami zajmą się rozprzedażą, albo 
kogo z pośród kolegów do tego 

| wyznaczą.
Zarząd powinien również zająć 

się zorganizowaniem w szkole wy- 
, miany podręczników używanych. 
Każdy uczeń zamiast sprzedać 
podręczniki z poprzedniej klasy, 
których już nie potrzebuje, w skle­
pie antykwarjusza księgarza po to, 
aby Jego kolega zapłacił za nie 
zdwojoną cenę—odda je koopera­
tywie, gdzie za pewną dopłatą 
dostanie te podręczniki, których 
mu potrzeba, a które złożył w ko­
operatywie jego starszy kolega. W 
wielu szkołach już taka wymiana 
istnieje.

Wrzesień. Rozpoczyna sią na­
uka w szkołach. Dla rodziców i 
opiekunów to okres nowych kło­
potów: zapisy, kwestia opłaty za 
nauką, ubranie I obuwie na zimą. 
Kłopoty te w latach wojny i tych 
ciążkich latach powojennych z roku 
na rok zwiększają się, coraz są 
trudniejsze do rozwiązania.

Kupno podręczników i materia­
łów piśmiennych, gdy dawniej było 
drobiazgiem, dziś stanowi poważny 
przedmiot zabiegów, kłopotów i 
obliczeń: ile to będzie kosztowało, 
czy kupić zaraz i na zapas, czy 
jeszcze zaczekać, wstrzymać się z 
zakupem, bo teraz tak bardzo dro­
go... może stanieje?

I nic dziwnego, że takie myśli', 
pełne troski, nasuwają się dziś każ­
demu. Ogólna drożyzna, nie mogła 
pominąć kajetów, ołówków, staló­
wek, podręczników szkolnych i 
książek wogóle, bo ceny tych 
przedmiotów zależą przedewszyst 
kiem od cen surowców potrzeb 
nych do wyrobu papieru, oraz cen 
Chleba i innych aitykułów pierw­
szej potrzeby dla wyżywienia ro 
bctników, zecerów, ekspedientów 
księgarskich i t. d. Drożyznę w 
tym dziale, zarówno jak i w innych 
potęguje okoliczność, iż cały sze­
reg osób ciągnie zyski przy wyro 
bie 1 sprzedaży tych przedmiotów 
nietyle z racji włożonej pracy, ile 
z racji posiadanych pieniędzy. 
Osoby te to właściciel papierni, 
właściciel drukarni, księgarz-wy- 
dawca, składnik, właściciel sklepu 
materjałów piśmiennych i t. d.— 
wszyscy oni są mniej lub więcej 
zainteresowani w tern, aby ceny 
były wysokie.

Obie te przyczyny t. j. drożyz­
na artykułów pierwszej potrzeby, 
oraz nieokiełznana żądza zysku 
przemysłowców i kupców złożyły 
się na to, źe najmniejszy podrę­
cznik dla szkoły powszechnej ko­
sztuje conajmniej sto marek, a 
komplet podręczników dla ucznia 
szkoły średniej kosztuje kilkana­
ście tysięcy marek, co oczywiście 
uniemożliwia naukę dziatwie i 
młodzieży rodziców mniej zamoź 
nych.

Nie lepiej dzieje się z materja- 
łami piśmiennemi. Kajet z lichego 
papieru o 16 kartkach kosztuje 
10 mk. (przed wojną 3 kop.); ta- 
kiź kajet z lepszego papieru 15 mk. 
(przed wojną 5 kop.); ołówek zwy­
czajny, który przed wojną koszto­
wał 2 kop., obecnie kosztuje 25 
mk ; takiż ołówek w dobrym ga 
tunku, co przed wojną kosztował 
5 kop., obecnie kosztuje aż 50 mk.; 
i stalówka kosztuje od 4 ch aż do 
15 tu marek zależnie od gatunku 
i t. p. Takie są obecnie (pod ko 
nieć sierpnia) ceny w detalicznych 
sklepach w Warszawie.

Dziatwa, młodzież szkolna, ci 
spożywcy kajetów, ołówków, sta 
lówek, podręczników—kłopocą się 
nie mniej niż ich rodzice. Czy to 
nie duży kłopot: jakie będą w tym 
roku te nieodzowne zeszyty, ołów­
ki, gumy i stalówki? Czy lepsze, 
niż w roku ubiegłym, czy może 
jeszcze gorsze? A podręczniki? 
Czy można będzie dostać takie, 
jakich wymaga szkoła, i w jakiej 
cenie? Jak dopomóc niezamożnym 
kolegom, którzy nie będą mogli 
kupić drogich podręczników?

Dzieci widzą, że ich rodzice 
przemyśliwiają, co będzie z opa­
łem na zimę, z zapasami jesien- 
nemi żywności, z obuwiem, ciep­
łem ubraniem dla nich i dzieci. 
Ale to ich sprawa; rodzice dadzą 
sobie radę... Zresztą im to przy­
chodzi łatwiej, bo wiele z tych 
rzeczy dostają w sklepie stówa 
rzyszenia spożywców w dobrym 
gatunku I taniej, niż w sklepach
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Przy pracy w kooperatywie pa- j 
rriętać trzeba, że zarówno pienią 
dze, jak i towar, to własność 
wszystkich, całej szkoły; że z każ­
dej wydanej marki należy wyli­
czyć się skrupulatnie, — tego wy­
maga dobre prowadzenie koope­
ratywy. Dlatego też kooperatywa 
szkolna musi prowadzić odpowied­
nie książki rachunkowe.

Oto w krótkich słowach korzyś­
ci i obowiązki tych, którzy chcą 
należeć do kooperatywy szkolnej.

Pamiętajmy, że każdy w poje 
dynkę często jest bezradny, że 
jednak w gromadzie, wspólnemi 
siłami, przy pracy wspólnej może­
my sobie łatwiej radzić w wielu 
trudnościach, niczem te małe 
mrówki, czy pszczółki.

Znajdziecie zapewne w takich 
razach chętne poparcie ze strony 
swych nauczycieli i wychowawców, 
a także i rodziców. Redakcja na­
sza będzie również chętnie służyć 
radą i wskazówkami w tych spra­
wach.

A więc zakładajmy i dobrze 
prowadźmy kooperatywy szkolnel 

Fr. Dąbrowski. 
(Przedruk ze „Spólnoty").

Syndykat jajuanki w Polsce.
Wobec tego, że produkcja jaj 

w Polsce od dawnych czasów nie- 
tylko pokrywała konsumcję wew­
nętrzną, ale też mogła dostarczyć 
duże ilości na eksport zagranicz­
ny, sprawa wywozu jaj zagranicę 
i zaopatrzenie rynku wewnętrzne­
go jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi.

W tej chwili najpoważniejszą 
instytucją jajczarską w Polsce jest 
niewątpliwie Syndykat jajczarski.

Powstał on w lutym 1920 ro­
ku. Zorganizował się na zasadach 
nowej ustawy o współdzielniach z 
29 listopada r. ub.

Potężna ta organizacja (sto 
miljonów obrotu miesięcznego) 
ODejmuje przedewszystkiem ko­
operatywy jajczarskie, istniejące 
na terenie Małopolski i Królestwa. 
Wchodzą doń: 1) Związek Spółek 
Hodowców Drobiu „Jajo", która 
po Związku Ekonomicznym Kółek 
Rolniczych jest dziś największą 
spółdzielnią włościańską w Mało 
polsce. 2) Warszawskie Ziemiań­
skie Towarzystwo Mleczarskie, re­
prezentujące kooperatywy jajczar­
skie w Kongresówce. 3) Polska 
Spółka Jajczarska we Lwowie i 4) 
kilku fachowych eksporterów, po­
siadających zdawna odpowiednie 
urządzenia, magazyny i baseny 
do konserwowania jaj.

Przy eksporcie jaj zagranicę 
należy uwzględnić trzy dezydera­
ty: korzyść dla kraju, korzyść dla 
konsumenta i podniesienie waluty 
polskiej.

Dotychczas właściwie tylko 
Syndykat jajczarski daje jedynie 
dostateczną gwarancję, że powie­
rzony mu eksport jaj zagranicę 
wykona należycie.

Tern się tłumaczy fakt, że 
rząd chętniej, aniżeli innym fir­
mom, udziela prawo wywozu jaj 
zagranicę właśnie Syndykatowi 
jrjczarskiemu.

Czynniki rządowe bowiem pa­
miętać muszą, że eksporterem jaj 
może być tylko fachowiec i że ko- 
niecznem jest utrzymanie zagrani­
cą wysokiej opinji jaj pochodzenia 
polskiego.

Obecnie w Angiji hurtownicy 
płacą za skrzynię jaj (1,000 jaj) od 
8 do 9 funtów sterlingów, t. j 80 
do 90 przeszło tysięcy marek poi 
skich, podczas, gdy w kraju skrzy­
nia taka kosztuje w tej chwili do 
16 tysięcy marek.

Wielu więc spekulantów „z Bo­
żej łaski" pragnie się obławiać 
przytero, nie oglądając się na do­
bro kraju, o czem dbać winien 
rząd.

Skład nowego rządu.
Pismo Naczelnika Państwa.

O godzinie 3-ej w nocy 
kancelarja Naczelnika Pań­
stwa podała telefonicznie do 
wiadomości wydanie następu­
jącego pisma:

Rzeczpospolita Polska. Na­
czelnik Państwa.

Do Pana Antoniego Poni­
kowskiego rektora, Politechni­
ki warszawskiej, w Warszawie.

Mianuję Pana Prezydentem 
Ministrów Rzeczypospolitej Pol­
skiej i ministrem Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicz­
nego oraz poruczam Panu 
kierownictwo Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki.

Jednocześnie na wniosek 
Pana powołuję na urząd: Mi­
nistra Sraw Wewnętrznych p. 
Stanisława Downarowicza, Mi­
nistra Spraw Zagranicznych 
p. Konstantego Skirmunta, 
Ministra Spraw Wojskowych 
p. generała-porucznika Kazi­
mierza Sosnkowskiego, kie­
rownika Ministerstwa Skarbu 
p. Bolesława Markowskiego,

I Przy fabryce a t o ia  fynonf” I
W iln o , 1-sza Portowa 5, y yL A lllL J J
a  ipeija lu  SALOH. t W  obstaluaki »• sprzedaż detaliczna.
N o w o ś ć ! !  -  s r a i n e  p o ń y !

I O bstalunkl detaliczne przyjmuje się do wykonania >o uprzed- II 
nlem precyzyjnem zdjęciu m iarki, do czego został wezwany wy- I  
kwalifikowany pracownik, który ukończył fachowe studja w Wiedniu. I  

Pomleniony Pracownik wykonywuje po mistrzowsku obstalunki, H

zadawalnlając najwybredniejszą publiczność.

LISTY DO REDAKCJI.

— Związek Zawodowy Pracowników 
Poczty I Telegrafów I Telefonów nade­
słał nam następujący:

Odpis.
Zarząd Związku stanowczo odrzuca 

oszczerstwa rozsiewane przez gazetę 
„Rzeczpospolita’  — wydanie wileńskie 
jife 2 9 281 z dnia 18 9 21 r. że związek, 
jako organizacja, należy do stronnictwa 
socjalistycznego. Związek, mając za za­
danie obronę interesów swoich członków 
jest organizacją absolutnie bezpartylną I 
należy do absolutnie bezpartyjnej Cent­
ra li Związków Zawodowych Klasowych 
w W ilnie.

Zarząd protestuje przeciwko twier­
dzeniu tejże gazety, że Związek wtrąca 
się w zarządzenia służbowe Naczelnika 
Wydziału, kierowników poszczególnych 
działów 1 urzędów pocztowych.

Związek uważa, Iż on ma I powi­
nien mieć prawo pośredniczyć przy 
przyjmowaniu pracowników I Interwenjo- 
wać przez swoich przedstawicieli w Ko­
m isji Dyscyplinarnej w razie zwolnienia 
pracowników ze służby.

Podpisali:
Prezes Związku — Bartoszewicz, wi­

ce prezes — Szrubls, skarbnik — Wasi­
lewski, sekretarz — W. Żyłowski:

Członkowie zarządu: — B. Skuracz, 
— B. Drozd, — M. Stecewicz.

Szanowna Redakcjol
Uprzejmie prosimy o wydru­

kowanie w poczytnem piśmie pań- 
skiem niniejszego listu otwartego 
nauczycieli • polonistów w sprawie 
pisowni:

Aczkolwiek już trzeci rok ubie­
ga od sformułowania przez Pol­
ską AkademjęUmiejętności, nowych, 
zasad pisowni polskiej, przyjętych 
przez wszystkie urzędy państwo­
wości polskiej, przez wszystkie 
szkoły, oraz przez przeważającą 
ilość pism i drukarni, to jednak 
niektóre, wydawnictwa, w tej licz­
bie część pism warszawskich i wi­
leńskich w dalszym ciągu ma pi­
sownię nieustaloną i chwiejną. Do 
najczęstszych błędów spotykanych

Ministra Sprawiedliwości p. Bro­
nisława Sobolewskiego, Mini­
stra Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych p. Józefa Raczyń­
skiego, kierownika Minister­
stwa Przemysłu i Handlu p. 
Henryka Strassburgera, Mini- 

' stra Kolei Żelaznych p. d-ra 
Bolesława Sikorskiego, Mini­
stra Poczt i Telegrafów p. d-ra 
Władysława Stesłowicza, Mi­
nistra Robót Publicznych p. 
Gabrjela Narutowicza, Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej p. 
Ludwika Darowskiego, Mini­
stra Aprowizacji p. Hieronima 
Wyczałkowskiego, Ministra b. 
Dzielnicy Pruskiej p. d-ra Jul- 
jusza Trzcińskiego, kierownika 
Ministerstwa Zdrowia publicz­
nego p. d-ra Witolda Chodźkę.

Warszawa, Belweder, dnia 
19 września 1921 r.

Naczelnik Państwa 
(—) Józef Piłsudski.

Prezyd. Ministrów 
(—) Antoni Ponikowski.

w prasie wileńskiej, należy zali­
czyć: nlerozróźnianie rodzajów w 
narzędnikach I. poj. i mnogiej 
(należy odróżniać: tym dobrym 
ojcem, tern dobrem dzieckiem, ty­
mi dobrymi ojcami, temi dobremi 
dziećmi, temi dobremi końmi) — 
pisanie imion narodowości małą 
literą (należy pisać: Polak, Fran­
cuz, Litwin, oraz Żyd, jeżeli o na­
rodowości mowa, nie o wyznaniu). 
Drugi przypadek liczby mn. od 
kawiarnia, kopalnia, kuchnia, itd. 
mylnie odmienia prasa wileńska 
na kopalń, kuchen (powinno być: 
kopalni, kuchni, — tak w liczbie 
mnogiej jak pojedyńczej) itd.

Wobec tego grono nauczycieli- 
! polonistów szkół wileńskich zwraca 
; się niniejszem do PP. redaktorów, 
dziennikarzy, korektorów i zecerów 
z uprzejmą propozycją ścisłego, 
przestrzegania zasad nowej pisow 
ni, z któremi się można zapoznać 
z książek prof.jŁosia, Rygiera i In.

Ośmielamy się też równocześ­
nie zwrócić uwagę powołanych 
czynników na język, styl, i pisow 
nię (czasem wręcz ohydne) nie­
których ogłoszeń w pismach, oraz 
ulicznych afiszów, wreszcie szyl­
dów.

Sądzimy, że w dwu ostatnich 
wypadkach w pierwszym rzędzie 
Zarząd Miasta jest powołany do 
czuwania nad czystością mowy 
polskiej.

Nadmieniamy, że analogiczną 
akcję do niniejszej podejmuje w 
Warszawie jednocześnie prof. Szo­
ber.

Wilno, d. 15-IX 1921 r.
Nauczyciele - poloniści: 4. Więckow­

ski, W. Swidowa, S. Cywiński, W. Kun- 
cewiczówna, Z. Paszkowska, Z. Strawiń- 
ska, Luboińska, J . Rodziewiczowa, J . Żu­
kowska, W. Dolecka, A. Bobdanowiczów- 
na, E. Wróblewska, M. Stabińska, T. Z a­
krzewska. W. Walicka, A. Dąbrowski.

Z. P. P. P.
(Komunikat sekretarjatu).

Dnia 19. b. m. odbył pierwsze 
swoje organizacyjne posiedzienie 
nowy zarząd Związku Pracowni­
ków Prasy Polskiej w Wilnie, w 
pełnym komplecie, pod przewod­
nictwem prezesa, red. Czesł. Jan­
kowskiego.

Wice-prezesem jest, z wyboru 
walnego zgromadzenia, red. Fr. 
Hryniewicz; na sekretarza powo 
łano p. St. Kodzia, na skarbnika 
p. Grabowskiego. Siedzibę swoją 
mieć będzie Związek—tymczasową 
—przy ul. Trockiej Nr. 11 w miesz­
kaniu Nr. 9 (pierwsze piętro, front, 
wejście od ulicy), dokąd mają być 
adresowane wszelkie urzędowe 
korespondencje i przesyłki na imię 
bądź Zarządu, bądź jego członków, 
Walne zebrania odbywać się będą 
w przygodnie odna|mowanych lub 
związkowi użyczonych lokalach, 
wystarczająco obszernych,—w każ­
dym jednak razie nie w żadnych 
redakcyjnych, jak dotychczas.

Na porządku dziennym spraw 
bieżących była jedna tylko sprawa, 
najpilniejsza: zaopatrzenie przed­
stawicieli Związku, udających się 
do Lwowa na walny zjazd delega­
tów całej prasy polskiej w instruk­
cje, oraz najniezbędniejsze fundu­
sze podróżne, gdyż cały pobyt 
we Lwowie i przejazdy mieć będą 
bezpłatne. Zarząd na cel powyższy, 
asygnował z kasy Związku 10,090 
marek. Delegatów Związku jedzie 
do Lwowa trzech: pp. Ludwik Cho- 
mińskl, Franciszek Hryniewicz i 
Teodor Kaszyński. Co do udzielo­
nych im instrukcji zasadniczych, 
to zastrzeżono przedewszystkiem 
że oficjalne przemówienie ma być 
w imieniu Z. Z. P. P. P. wygło 
szone we Lwowie tylko jedno, 
przez wice-prezesa Związku red. 
Hryniewicza, w momencie, który 
uzna za najodpowiedniejszy. Ofi- 
cjalność tego jednego przemówie­
nia ma być jaknajwyraźniej zazna­
czona w prasie miejscowej lwow­
skiej, oraz, o ile się da uzyskać, 
w korespondencjach ze zjazdu. 
A to dlatego, aby nie nadmiernie 
krępować ewentualnych przemó­
wień pp. Chomińskiego i Kaszyń­
skiego, które w ten sposób ściśle 
programowego i .związkowego' 
charakteru mogą nie mieć. Zarząd 
sformułował i uchwalił tezę zasad­
niczą dla oficjalnego w imieniu 
Związku, przemówienia red. Hry­
niewicza w słowach następujących: 
„Związek stwierdza nienaruszalną 
polskość Wilna. Związek stoi na 
gruncie nieodzowności jakna/bliż- 
szego stosunku Wileńszczyzny do 
Polski, nie przesądzając kształtów, 
jakie stosunek ten przybierze. Zwią­
zek żywi pełną ufność do Rzeczy­
pospolitej Polskiej, która potrafi 
ustalić ten stosunek zgodnie z wolą 
ludności Wileńszczyzny’ .

Delegaci wyjeżdżają dziś wie­
czornym pociągiem warszawskim.

Następne posiedzenie Zarządu 
odbędzie się na Trockiej 11 m. 9 
w piątek, 23 b. m. o 8 wieczór.

TEftTKY I MUZYKA.
— Teatr Polaki gra w dal­

szym ciągu świeżo wystawiony 
d ra m a t St. Przybyszewskiego 
.Śnieg", subtelnie ucieleśniony 
rzetelnym talentem Grabowskiej, 
Lodzlńsklej, Sokolicz, Godlewskie­
go, Vorbrodta i Nowakowskiego, 
który sztukę reżyserował. .Orlę" 
—dramat w 6 aktach E. Rostanda 
wejdzie niebawem na repertuar 
naszej sceny. Pracownia malarska 
i kostjumernia gorączkowo pra­
cują nad nową wystawą tego 
dzieła.

— Teatr Powszechny wystę­
puje dzisiaj z arcyzabawną kroto- 
chwilą B. Ruszkowskiego .Wesele 
Fonsia". Wyjątkowo staranna ob­
sada ról oraz reżyserja każą wró­
żyć krotochwili tej pełne powo­
dzenie.

P R Z E W O D N IK
ADRESOWY

Handlowo - Praemyslowy.

Artykuły galanteryjne. 
Dom Handlowy B rada Alszwang,— 
Wielka 72. Bielizna damska, męska i

konfekcja.

Banki.
taak  Spółdzielczy—ul. Mlckfswlen

29, załatwia wszelkie operacje.
Saak Wschodni, Oddział w Wilnie

W ie l k a  9 6.
Bank Rolniczo - Przemysłowy, Za­
rząd—Mickiewicza 17 Oddział miejski— 

Wielka 66. Agentura w  Święcianaeh. 
W ileński Bank H andlowy, Mickiewicza 8 

Załatwia wszelkie czynności w zakres 
bankowości wchodzące.

Biura parcelacyjne.
Biuro leśne I parcelacyjne inż. leśa. 

J. Łastowskiego, Mickiewicza 42—6. 
Parcelacja majątków, roboty leśae. 

Biuro leśne i miernicze „S IL V A ” ,— 
Mickiewicza 1—11. Roboty leśne i mier­
nicze. Pośrednictwo w kupnie i sprzedały

lasów i majątków.
Pierwsza Wileńska Spółka Parce* 
lacyjna, Ostrobramska 7. Specjalność 

parcelacja majątków.
Spółka parcelacyjno - osadnicza,
Mickiewicza 6, m, 3. Roboty miernicza. 
Komisowa parcelacja majątków. Kupno

i  sprzedaż majątków.
Biuro geometry W. Dąbrowskiego,— 
Mostowa 16. Plany i pomiary na gruncie. 

Biura techniczne.
Biuro elektrotechniczne L. Wajmana.
Wilno, Wileńska 21. A rtyku ły elektryczna. 
Biuro elektro-techaiczne D. Wajmana, 
Trocka M 17. Największy skład wszelkich 

przyborów eiektro-technicznych.

Cukiernie.
* .  Rudnickiego—Wileńska róg Trockiej 

poleca wyroby własnego wypieku.
B. Sztral — Tatarska, róg Mickiewicza, 

poleca wielki wybór cukrów pierwszo­
rzędnych gatunków.

Cukry I czekolada.
„Btruta” — Magazyn cukrów i r(Kayah 
delikatesów pierwszorzędnych gi-.aikonę

Mickiewicza 6.

Domy Handlowo-przemysli. 
B-cla Sułkowscy—Jagiellońzka 8 
Hurtowa sprzedał towarów kolonjalno-

zpożywczycb, win i wódek.
S. Bonlszko, Uniwersytecka 2 Żurnaie 
mód na sezon jesienny i wykroje. Skład wis 
Dora Handlowy St. Tuczy ńskl—Wielka

41. Hurtowa sprzedaż wódek.
Tow. przemysłowo-handlowe „Dźwignia* 
Wielka 37. Materjały budowlane i instala­

cje elektryczne.
Dom Handlowy K. Rutkowski I S-ka, 
Wielka 94. Towary wełniane, bawełniane.

płótna i t. p.
Dom Handlowo-Priremysłowy „Świt”,— 
Wilno, Wileńska 23. Dział spożywczy. Dział 
wyrobów wiejsk. i do ino w. gospodarstwa.

Drukarnie.
Polska drukarnia nakładowa „ L U  X ”, 
Akademicka 1, wykonywa wszelkie roboty 
w zakresie druka-skim i introligatorskim.

Fabryki maszyn i narzędzi roln. 
A. Ślusarza, Jagiellońska 11. Ludowa

olejarni i młynów.
Zygmunt Nagrodzkl, Zawalna 11 *. 

Mlocarnie, maneże, wialnie, sieczkarnie
pługi, brony, drapacze i t.  d.

Fotografje.
Polski zakład fotograficzny Jana Puzya- 
sklego, uL Śniadeckich, rog Mickiewicsa 

vis-a-vis cukierni Sztralla.

Gorzelnie.
Pierwszorzędna gorzelnia i rektyfikacja 

„ A s t r a ”, Tombakowa 10b. Wspaniała
mocne napoje. Odznaczają się miękkością 
i przyjemnym smakiem. Żądajcie wssędael 

Kantory wym iany. 
Szumański I Kowalski, Mickiewicza!, 

Kantor wymiany. 

Kaw iarnie.
„B lru ta ”  Kawiarnia, Mickiewicza M 1. 
Kawa, herbata, napoje. Cukry, ciasta pier- 
wszorzędn. gatunków. Codzień koncerty.

Księgarnie.
Słów. Nauczycielstwa Polskiego—

Królewska 1. Filja—Wileńska 36. 
Księgarnia W. I K. Mikulskich, Wileń­

ska 25, poleca najświeższe nowości.
A. O. Syrkln, Wielka 42. Księgarnia— 
książki w różn. język. Skład nut, czytelnia 
Magzzyn książek i materiałów niśmienn. 
Wańlera I Cugowskiego, Wielka 33. 
Otrzymuje stale nowości i  podręczą, szkolne
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Księgarnia i skład nu: J. Zawadzkiego, 
p ie lia  27. Poleca książki z zakresu woj- 
towości, podręczniki szkolne oraz nowości 

w  wielkim wyborze.

Kupno I sprzedaż.
Mohl I Malinowski, Zamkowa 10.Wyroby domowe.

Krawcy.
W. Nagrodzki, Wileńska 23, przyjmuje 
cbstalunki z własnych i powierz, materjał. 
Zakład krawiecki M. Piech I Syn, Zam­
kowa 12. Przyjmuje obstalunki z własnych 

powierzonych materjałów. Tamże dział 
komisow-y i pośrednictwo handlowe.

Q» Zysklnd, krawiec wojskowy i cywil* 
ny, Wielka 42. Robota wykonywana jest 

rod osobistym nadzorem O. Zyskinda. 
nowlckl, krawiec wojskowy i cywilny, 

Wie ka 54. Magazyn ozdób wojsk, i  ga- 
laaterji. Zamówienia przyjmuje tak z w ła ­

snych jak  i powierzonych materjałów.
- igazyn obiorów męskich S. Krauze, 

przeniesiony z ul. Mickiewicza na ul. W i­
leńską M  32. Przyjmuje obstalunki cywil- 
□e i wojskowe z wlasn. i  powierz, mater. 

K raw iec dam ski S. Stefanowskl, 
','ie lka 98. Przyjmuje obstalunki z wla­
nych i powierzonych materjałów, a takie 

wszelkie roboty futrzane. 

Lecznica chorób zębów, 
le k .  Dent. Coldbarga i Wolfsona,— 
Włeika 66. Leczenie zębów. Sztuczne zęby. 
Z«jt>y sztuczne, nawet stare i połamane 
kur .je laboratorium A. Straż, Domini­

kańska 11. Płaci najwyższe ceny. 

Lecznica dla zw ierzą t.
Lei. wet. S. Bakuna—Ostrobramska 16 

Od 1 0 -2  1 5 -7 .

Magazyn broni.
Ł  Stefanowskl, Ś to-Jańska 24. Broń 

i przybory. I
F. Zienkiewicz, S-to Jańska 27. Maga- ] 

zyn broni myśliwskiej i pracownia. .

O grodnicze zakłady.W. PlebaAczyk -  Wileńska 10. ,
prsedaż kwiatów, owoców 1 nasion.

M. Rodziewicz, Zamkowa 32. Przyj- j 
unje na komis sprzedaż owoców, jarzyn • 

w największej ilości.

’ ollktinlka i Szpital lit. Stów. 
, 'em ccy Sanita rnej, Wilno, Wileńska 28. 
Łączenie różn. chorób przez specjalistów 
'ekarzy. Gabinet Roentgena. Gabinet den­

tystyczny. i^aboratorjum ąnalityczne.
#  sapitslu oddsiah- położniczy i inne. I

Polska w/.»>6rnla chemiczna,
B. Z ie liń sk i iS k a .

J Oddział w Wilnie—Kaukaska 10. 
Smary i oleje techniczne Ropa. S ula 

 amoniakalna 1 inne.

Restauracje.
„W arszawianka" — Wileńska 38.

Śniadania, obiady, kolacje. Koncerty. 
Restauracja SL-Georges — Mickiewicza 
20. Wykwintna kuchnia. Obiady i kolacje. 
Restauracja Bristol, — Mickiewicza 22. 
Obiady, kolacje. Przyjmuje zamówienia na 

większe zebrania towarzyskie.
Znana restauracja pod„Nledźwledzlem” 
wejście z placu Katedralnego. Śniadania, 

obiady, kolacje. Gabinety.. 
Restauracja „Cristall” , Mickiewicza, rog 

Garbarskiej. Bufet obficie zaopatrzony. 
Śniadania, obiady, kolacje. Koncerty 

w  czasie obiadów i kolacji. 

Spółki Akcyjne.

j „AGROMOTOR" !
i Tow. Akcyjn. W ileńska 26. Tel. 205
Maszyny rolnicze. Bryczki szydłowieckie.. 

Telefony. Instalacje elektryczne. 
Przenośne piece kaflowe.

Spółka akcyjna „Pac" — Biskupia 12. 

Składy apteczne.
Skład apteczny i kosmetyczny Jana

Sawaleaowicza, Ul. Ludwisarska 12, 
(róg Tatar^tiej).

Skład apteczny i perfumeryjny 
S-kl prow. Narbut, Wielka 68.

Składy m aterja łów  piśm ien. 
Wl. Borkowski. Skład papieru, mate- 
rja łów  piśmienn., galanterji biur., ram 

zabawek. Mickiewicza 6, ś-to-Jańska 19. 
T. Jankowska, Wileńska 26—Zamkowa 
14. Śkład mater. plśm. i przyborów kancel. 

Składy płótna.
R. RudAski, dawniej .Żyrardowski*, 

Wielka 60. W ielki wybór towarów sezonow. 

S kłady sukna.
M. Gordon, Niemiecka 26. W ielki wy­
bór materjałów krajowych i zagrań, firm.

Składy w yrobów  żelaznych.
K rako w ski m agazyn żelazno-galante 

ryjny—S-to-Jańska 21. 

Tow arzys tw a  asekuracyjne.
„Polonja” —Mickiewicza 29 Ubezpiecze­
nia od ognia, transportów, bagaży, szyb. 

„Vlta” —Mickiewicza 29. Ubezpieczenia 
aa życie, od nieszczęśliwych wypadków, 

od katastrof

Ogłaszajcie się
w  przewodniku.

interwencja Europy w Rosji.
Wczorajszy .Daily Her", pisze: 

rząd Moskiewski najwyraźniej od­
mówił przyjęcia pomocy od Mię­
dzysojuszniczego Komitetu.Tem nie 
mniej Komitet postanawia nie ty l­
ko pomocy udzielić, lecz również 
zająć się sprawą transportu kole­
jowego w Rosji, w jakim celu wy­
słać tam komisję rzeczoznawców. 
Jest to faktycznie chęć interwencji 
w Rosji. Konsekwencje takiej po­
lityki bezwzględnie nie będą miały 
charakteru pokojowego.

— Noułensna zebraniu Między­
sojuszniczego Komitetu Pomocy,;

między innemi oświadczył, że no­
ta Komitetu do rządu Moskiew­
skiego gwarantowała w zupełnie 
wystarczający sposób nie wtrącanie 
się Komitetu do spraw politycznych. 
Wobec tego odmowa Cziczerina 
jest udawaniem obawy, jedynie w 
celu niedopuszczenia oględzin klę­
ski głodowej. Nie można dopuścić, 
ażeby miljony ludzi ginęło w strasz­
nych męczarniach dla ratunku re­
putacji moskiewskich rządców. 
Świat cywilizowany popełniłby zbro­
dnię, gdyby zrezygnował z niesie­
nia ratunku. (Polpr.)

S półdzie ln ia  apteczna.
W Warszawie powstaje spól 

dzielnie, której zadaniem ma być 
ujęcie handlu hurtowego utensy- 
lij aptecznych w wielką całość, by 
poza chemikaljami, aptekarz mógł 
otrzymać tam wszystko, czego 
apteki potrzebują.

fllE LPA  WILEftSKA.
(Urzędowa).

Moskwa przeciwko Francji.
W moskiewskich kołach ko­

munistycznych nastąpił wybuch 
żywiołowej nienawiści do Fran­
cji. Dzienniki twierdzą z całą 
stanowczością, że wojna z Rumun- 
ją i Polską jest prawie nieuniknio­
na. Za plecami Polski i Rumunji 
stoi Francja, która kieruje całą po 
lityką antysowiecką. Francja roz­
poczyna nową, prawdopodobnie

ostatnią, lecz przez to samo i naj­
poważniejszą próbę zwalenia So­
wietów. Komunistyczna Rosja prze­
szkadza międzynarodowym speku­
lacyjnym aferom Francji. Francja 
była sojusznikiem i przyjacielem 
Rosji carskiej. Lecz jest najwięk­
szym wrogiem Rosji Sowieckiej.

(Polpr.)

Bolszewicy przeciw Sawinkowi.
Tutejsze sowieckie przedsta- • cześnie przedstawicielstwo zazna- 

wicielstwo zwróciło się do mi- ; czyło, że tolerowanie działalności 
nlsterjum spraw zagranicznych ' Sawinkowa uniemożliwiałoby nadal 
z pytaniem, jakie stanowisko j dobre sąsiedzkie stosunki pomiędzy 
zajmie rząd łotewski wobec Rosją a Łotwą. Ministerstwo odpo- 
Sawinkowa, który ma przyjechać i wiedziało, że ani o przyjeździe Sa- 
do Rygi, ażeby kierować stąd winkowa ani o jego planach nie 
akcją powstańczą w Rosji. Jedno-I jest zupełnie poinformowane.(Pol.)

Z dn. 20 września 1921 roku.

W A L U T A . Żąda- Poszu-
klwa-

Dopełń '
nc tra 
zflkcje.

Duńskie . . . — —
Kwb. Cars. 500 — — —
Berlin . . . .
Srebro: ruble . — — —
Bilon rosyjski — — —
M. ulem. 100 45,25 44 44,75

50 44,75 43,50 44,25
Funty sterllngi — — —
O it marki 10C0 43,50 42.25 42,75 43
Szwajcarskie . — — —
Czecho Slowac. — — —
Listy Z. m. W.
Franki francus.
Dolar. St. Zjed. 4625 4475 4475 4625-

4260 4125 4200
K oto ; ruble . 22400C 22100f 223000
Dolary . . . 
Liry W łoskie .

L. Z. W. B Z. 1500 1407 150C
A. W. B. Z.

—
Listy Z. m . W. 1150 1050 —
CzeKliHew-Joik 4800 .4475 4475 4600

G iełda ryska.
RYGA, 20-9. (EE.) Giełda ryska 

z dnia 20 bm. Funt sterling 1380, 
dolar 372, frank 25.75, szwedzka 
korona 80.50, duńska 65.75, cze- 
cho-słowacka 4.47, ost-rubel 7.32, 
niemiecka markb 3.66, fińska 460, 
estońska 0.60, polska 0.07.

»>!• -wsTorzędny Kino teatr

.H E L IO S ”
róg Wileńskiej i Mickiewicza.

Zatarg angielsko - irlandzki.
Koła polityczne i prasa przy- | wszechniana jest proklamacja rządu 

puszczają że de Valera nie da j Angielskiego, krytykująca separa- 
odpowiedzi na ostątnią depeszę i tyzm slnfejnistów i wskazująca, że 
Lloyd Qeorge‘a. Wogóle uważają, . rząd doszedł do ostatnich granic 
że zatarg angielsko-irlandzki prze- ustępliwości. Proklamacja została 
chodzi znowu w stadjum walki przyjęta przez ludność przychylnie, 
zbrojnej. 1 (Polpr.)

—W południowej Irlandii rozpo- i

R E K L A M Y .
E. Baskind,

Leczenie, plombowanie, usuwanie zębów 
bez bólu, wykonywuje wszelkie roboty 

techniczne w kauczuku i złocie. 
Przyjezdnym na poczekaniu.

Dr. Leon Ginsberg
czne, syfilis i skórne. Trocka 3, róg

Wileńskiej. Przyjmuje od 9—2 i 4—7.

prem jera! Obraz Rosyjskiej Złotej Serji:

„Jak burza krzewy łamie
D Z I Ś

u

W spaniały  dram at w  5-eiu aktach. W  r o l i  g łó w n e j: Wiera Choładnaja i  Maksimów.
Nowe artystyczne

K in o  „P 0LQ N JA “
Wilno, ul. Mickiewicza 22.

Zemsta śpiewaczki,

Dziś nasze arcydzieło z kolei I Nsjwlększy 
bojownik wie|. włosk. firmy Czines w Rzymie

Nieskalana ręka czyli
dramat życiowy w 6 duź- częśc według powieści

Manfreda PINELLEGO.

j  nvKINO­
TEATR ,

W IE L K A  n i 74

Dziś dem. ostatnia 6 serja słynnego cbrązu 
6 ser. i 36 cz. T a jem nica , Dżem sa, p. t.

wstrząsający sensacyjny dramat w 6 częśc.
W 6 serji przestępca Dżems zostaje złowiony przez

W  PAZURACH NIEDŹWIEDZIA, 
Tagary Gapała.

kiko EDEN
ul. Wielka 66.

dramat w 6 wielk. aktach. 
Rzecz dzieje się w Warszawie r. 1807.

Od piątku 16 września arcydzieło polsk. sztuki kinemetogr., Królowa polsk. ekranu H E L A  M O J A  i ceły zespół po lsk . 
artystów z Krakowa i Warszawy odtworzył wspaniały obraz, który swą grą i wystawą zdobył pierwszeństwo nad niemieck. 
obrazami, jak .Anna Boleyn" i „Madam Dubary". Wielki polski romans histor. z epoki pobytu Napoleona w Warszawie p.t.

Hrabina Walewska-Miłość Napoleona
10 tysięczny tłum w strojach polsk. Osoby g ł : l ir .  Walewska—Hela moja, Napoleon—K. Leszczyński, Książę Józ. Poniatowski—Leonard Ledban.

Niedrogo okazyjnie
do sprzedania meble, futra 

\ damskie i męskie, gramofon,
; samowar i aparat fotogra­

ficzny Zeisa. ul. Mickiewicza
31. Dom komisowy. Wszyst­
ko kupuję, wszystko sprzed.

j Potrzebne są
świnki morskie

, Lab. D ra Rozentala,
Zawalna 15—8.

i ----------------------------
leg ii, cfic. ppor. 
H.rbaczewskle- 

go Witolda oraz leglt. Anny 
Horbaczewskiej wydane przez 
Inspekc. Etapów. D wa 4-ej 

Arm ji, unieważnia!?, się

K U P U J Ę

OKRĄGLAKI drzewne
nadające się do wyrobów

FORNIERÓW  i DYKT

jak: dąb, jasion, topolę, 
buk, brzost, jawor, olcha

w każdej ilości.
Oferty nadesłać:

Biuro przemysłu drzewnego
Wyłączne przedstawicielstwo firmy M A K S  
GUSS, fabryka fcrnlerów i dykt w Warszawie

Inż. Juljusz Hollender,
Kraków , ul. W ie lopo le  22.

Do uwagi P.P. Wojskowych!
i cywilny krawiec 
ul. W ie lka  Ns 4 2

zawiadamia pp. klientów, że od dnia 20 września, strajk,

został zlikwidowany.
Przyjmuję nanowo 1 wypełniam obstalunki z własnego 
angielskiego materjałn, a także z materjałów powierzonych. 
Robota wykonywa się pod moim osobistym kierunkiem.

¥

F S  .BACHUS'
WILEŃSKA 27.

Otrzymano transport

wódek, win i likierów.
Sprzedaż hurtowa i  detaliczna.

ŻĄDAJCIE TYLKO
tabletki sacharynowe

ŚLA D
w francusklem opakowaniu z marką

.Biały Niedźwiedź*. *
Fabryka i  Kantor: W. Stefańska 32. i c S B i /

lilii? M
od 450—500 kw. sąż. Oowie-

Wesoła, z południowym temperamentem,
Jasna szatynka o ciepłej cerze i zalotnym wyrazie oczu, 
poszukuje tą  drogą znajomości z wolnym 1 niezależnym j 
panem. Szalenie lubię konie. Pierwszeństwo mają ame- , 
rykanie. posiadający własne konie. Oferty ty lko poważ- ‘ 
nedoadm  ,S ł. W ll.‘* dla „Sportsmenki*, pożądane z fo to g r.'

O głoszenia drobne. 

flkBszerta W. Śtnialowska
udziela porad. Dla pań

Jrzyjezdnych oc dzielne poko- 
*. Przyjmuje od 9 r. do 7 w. 

Mickiewicza 46—6.

R ow er

Do 5 0  OOO mk. poi.
I może zarobić każdy za po- 
1 średnletwo przy kupnie
pian in , fortepjanów ,

i maszyn do nlsania, szaf że- 
; laznych. kas kontrolnych 1 

Inn .rzeczy. Magazyn muz.
Sz. SZAWEDANCA,

) u l. W ileńska 16, róg M. Po­
hulanki.

C przedam  palto kara- 
kulowe damskie (dłc- 

gie). Oglądać od godz. 11-ej 
do 5-eJ wiecz. 2-ga Portowa 
d. 11, m. 8. (Frontowe wej­
ście z zaułka Przejazdowego'

W dzierżaw? ogrodem lub 
sadem owocowym na przed­
mieściu. Kalwaryjska 75—5

Harasimowicz.

i Okazyjnie
Ido sprzedania g r  a m o f  o i biurko, kantorek, maszyna 

rętzna, kredens, ramy i inne 
i rzeczy. Wielka 27—3. Ogląd. 
1 od g. 3 do 6 wiecz.

| Zgubiony
wydany na Imię Anieli Ja­
sińskiej, zam.—ul. Ciealelska 

5, unieważnia się.

i Zgub iona
na imię Jana Klersa zam,

: Pożarowy zaułek Nr. 15 — 
unieważnia się.

Wydawca ł redaktor adpowiadzlalny Aleksander Kleczkowski. Drukarnia ,Lux”, Akademicka Nf !. Tel. 203.


